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Najlepsze życzenia 
30 dla jubilata! 


POPULARNA WARSZAWSKA POPOŁUDNIÓWK 
OBCHODZI 30 URODZINY 








No i proszę! Kto by po> 
myślał, że to już trzydzieś- 
ci lat mija od chwili, kie- 
dy w zrujnowanej jeszcze 
Warszawie ukazały się 
pierwsze egzemplarze niez- 
wykle dziś popularnej ga- 
zety codziennej — „Expres- 
su Wieczornego”. A jest to 
gazeta nie byle jaka! Nie 
tylko informuje nas 
czytelników o tym, co wy- 
darzyło się w kraju i na 











świecie, lecz także z nie- 
spożytą wprost energią ini- 
cjuje niezwykle  pożytecz- 
ne akcje. Namawia do ma- 
sowego wypoczynku, orga- 
nizuje imprezy kulturalne, 
zachęca do upiększania sto- 
licy, proponuje niezwykle 
atrakcyjne imprezy dla 
dzieci i młodzieży. Jubileu- 
szowy egzemplarz gazety, 
której nakład wynosi 600 
tys., ukaże się dn. 20 maja 





i nosić będzie nr 9339, « 
jej numer specjalny poja- 
wi się w sobotę — 22 ma- 
ja. 


Z okazji święta, całemu 
zespołowi _ redakcyjnemu 
życzymy nadal niespożytej 
energii, wspaniałych po- 
mysłów, no i rzecz jasna 
jeszcze więcej przysięgłych 
wielbicieli — czytelników. 
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GŁĘBOKIE (HSI). Harcerze ż drużyny 


przy Szkole Podstawowej 


w Głębokiein 


k/Rymanowa otaczają uroskliwą opieką 





potrzebujących t 





ów swojej 


„ Od dawna już składają systema- 





jest jeszcze parę innych. niedolę 
nych osób nie mogących uporać się ż na- 
leżytym . prowadzeniem gospodarstwa, 

nimi też harcerze szybko nawiązali kon- 
takt. 








Inną suwoną ich działalności jest orga- 
nizowanie wolnego czasu dla. młodszych 
kolegów. Szczególnie wy! się zastęp 
„Biedronek", który wyspecjalizował się w 
urządzaniu różnych imprez dla maluchów. 








Oprócz „Biedronek* w drużynie działa- 
zastępy. „Czarne stopy” i 
ierają makulaturę i złom, 
a ostatnio porządkowali teren wokół 








USTKA (HSI), Tegoroczna akcja let 
nia harcerzy z województwa słupskiego 
będzie przebiegała pod kryptonimem 
„Hart-80* (Harcerska Akcja Rekrea- 
cyjno-Turystyczna), Już teraz Kome: 
da Hufca ZHP w Słupsku przygotow: 
la dla harcerzy około 3000 miejsc 
różnych obozach w kraju i za grani 
W człuchowskim ośrodku żeglarskim, 
wybudowanym prawie w całości przeź 
harcerzy, młodzi wodniacy będą mogli 
rozwijać i doskonalić swoje zaintereso- 
wania; w Poddębiu odbędzie się obóz 
szkoleniowy przy współudziale Komen- 
dy Wojewódzkiej Straży Pożarnej; star- 
si harcerze mają zapewnione miejsca 
na obozie dla płetwonurków w Kos- 
cierzynie, a uczniowie z II LO na obo- 
zie w Słowińskim Parku Narodowym 
— oprócz wakacyjnego wypoczynku 
przebywająca tu młodzież zaopiekuje 
się parkiem, który wymaga ciągłego 
porządkowania. 






Iiona Sowik 


szkoły. (ws) 






Zdjęcie: I. Łopuszyński 


Ten wieczór na długo utkwił nam w pamięci. W auli Uniwersytetu 


(7 przededniu 31 rocznicy zwycięst- 
[wa nad faszyzmem w  warszaw- 
skiej Szkole Podstawowej nr 101 


im. Mikołaja Kopernika spotkało się kilkuset przedstawicieli toruńskiej ekr ch ter 
młodzieży. Nie było akademii, nie było przemówień, ale nastrój zapa- dzięki staaniam dyrekcji szko, to. 
nował podniosły. Stworzyło go oratorium Katarzyny Gaertner i Ernesta w Pom jo CO 
Brylla „Zadzwońcie nam wszystkie srebrne dzwony” w wykonaniu okike hacanią. Omara. Bor: 
znakomitego zespołu wojskowego „Radar”. Wojenne losy polskich zówki dokonało matka Jana Bytna- 


ro — „Rudego”. Obecni byli również: 
dyrektor zakladu opiekuńczego Robert 
Janas i dowództwo jednostki 

Na zakończenie. uroczystości 154 DH 
przygotowała program artystyczny dla 


żołnierzy przekazane w muzyce, słowach ballad i wierszy wzruszyły 
nas. Była cisza i były oklaski. Wprost z auli wyszliśmy na rozległy dzie- 
dziniec uniwersytetu i przy akompaniamencie końcowych partii orato- 


rium wpatrywaliśmy się w wystrzeliwane w niebo fontanny kolorowych so R OWĄCZW IB 
sztucznych ogni. Dalszy ciąg na str. 3 ców. (ew) s Zdjęcjeśli Uopustyński 





Na światowej scenie 


Dokąd 
zmierza 
Algieria? 


nia przez Al 
Sprawująca władzę, 
przewodnictwem Huari 
diena, Rada Rewolucyjna prz 
prowadziła szereg reform decy- 
dujących o kierunku rozwoju 
kraju jak nacjonalizacja prze- 
myślu, reforma rolna czy też u- 
powszechnienie oświaty. Szybkie 
postępy, jakie Algieria osiqgnę- 
la w uprzemysłowieniu kraju i w 
przeobrażeniach — zmieniających 
słosunki spoleczne na zacofa- 
nej do niedawna wsi — wszystko to 
wymagało nakreślenia dalszych 
kierunków rozwoju. 

Ślużyć ma temu Karta Naro- 
dowa Algierii, formułująca pro- 
gram rozwoju kraju i dalszych 
przeobrażeń społecznych. Pod 
koniec kwietnia prasa algierska 
opublikowala jej projekt, który 
poddany został  ogólnonarodo- 
wej dyskusji. 

(arta reguluje podstawowe 
dla kraju sprawy jak: ustrój, r 
la partii i organizacji masowych 
w, państwie, dalsze przeobraść 
nia w przemyśle i na wsi, prob- 
lemy wlasności, rozwój oświaty 
i kierunki polityki zagraniczni 
Karta zapowiada pogłębienie 
socjalistycznej orientacji rozwo- 
jowej państwa algierskiego. 
„Socjalizm w Algierii — czyt 
my w projekcie — pragnie 
siągnąć potrójny, zasadniczy ct 
"umocnienie niepodległości na- 
rodowej, stworzenie  spoleczeń- 
stwa, w którym nie będzie wy- 
zysku człowieka przez człowieka, 
awans i swobodny rozwój 
nostki”. Szczególną rolę przy- 
naje się partii politycznej 
Frontowi Wyzwolenia Narodow. 
go, która jest kierowniczą silą 
społeczeństwa. Nie znaczy to, że 
ma ona zastępować organy ad- 
ministracji, ale | kierownictwo 
partii i państwa będzi 
nie wytyczać i kontrolować jego 
politykę. 

W dziedzinie. rozwoju społecz- 
no-gospodarczego kraju hia czo- 
lo wybijają się sprawy wycho- 
wania, walki z analfabetyzmem, 
powszechnej oświaty, rozwoju 
skolnictwa oraz kultury narodo- 
wej. Dokument zapowiada pow 
siechne nauczanie w zakresie 
driewięcioletniej szkoly podsta- 
wowej. W Karcie kładzie się na- 
cisk na dalste reformy dotyczą 
ce własności ziemi, na. rozwój 
zpóldzielczości rolnej i budow- 
nietwa wiejskiego. Konsekwent- 
nie dążyć się bęć 












































wyniku czego nastąpi podni 
nie poriomu życia obywateli. 

Projekt Karty podkreśla zaan- 
gażowanie Ali po_ stronie 
walki x kolonialitmem i imperia- 
limem, deklaruje solidarność x 
krajami Afryki i Organizacją 
Jedności Afrykańskiej. Opowia- 
da się za pokojem na sprawi 
liwych zasadach, za umocnie- 
niem stosunków z krajami soc- 
jalistycznymi. Algieria podkreśla 
swoje niezaangażowanie i odrzu- 
ca wejście do jakichkolwiek pak- 
tów wojskowych. (mi) 











Nie tak dawno w naszej 
prasie pojawiła się wiado- 
mość, ie rząd grecki zlikwi- 
dowal dwujęzyczność w tym 
kroju, uznając za powszech- 
nie obowiązującą m. in. w 
środkach masowego przeka- 





1u, urzędach i szkolach 
wszystkich szczebli — ludową 
odmianę języka greckiego 
tw. demotiki. Do tej pory 
oficjalnie posługiwano się 
tam jczyszczoną” wersją 





języka greckiego (kathareru- 
sa), wywodzącą się z klasycz- 
nej gr Znają ją przede 
wszystkim ludzie należący do 
najbogatszych warstw społe- 
czeństwa, Umiejętność posłu- 
giwania się tą odmianą ję- 
zyka była więc swoistym wy- 
różnikiem społecznym. 








Ta x pozoru tylko malo 
istotna informacja nabiera 
zupelnie innego znaczenia, 


gdy przypomnimy, ie już od 
lat demokraci greccy doma- 
gali się, by język ludu stał 
się całkowicie pełnoprawny i 
iądania te znajdowały uzna- 
nie szerokich warstw społe- 
czeństwa. Decyzja rządu pre- 
miera Karamanlisa jest więc 
sygnałem, ie stara się on 
różnorodnymi środkami po- 
zyskać poparcie  społeczeń- 
stwa. Obecna bowiem sytua- 
cja kraju należy wcale 
do najłatwiejszych. 








SPADEK PO JUNCIE 


Grecja od połowy 1974 r. 
jest rządzona przez polityków 
cywilnych, który — przejęli 
władzę od całkowicie skom- 
promitowanej junty wojsko- 
wej. Sprawowala ona dykta- 
torskie _ antydemokratyczne 
rządy, wykazała brak odpo- 
wiedzialności w polityce za- 
granicznej. 


Spadek jaki otrzymali cy- 
wilni politycy, kierowani przez 
Konstantina Karamoniisa, był 
nie do pozozdroszczenia. Fa- 
talnie przedstawiała się sytu- 
acja ekonomiczna kraju. Ob- 
liczone na efekt, na uzyska- 
nie propagandowego sukcesu 
inwestycje realizowane przez 
juntę — np. budowa kosztow- 
nych autostrad — w niewiel- 
kim stopniu przyczyniły się 
do ożywienia gospodarki 
kroju, rozwoju przemysłu, za- 
cierania ró: i 
życia ludności różnych regio- 
nów Grecji. Projekty te po- 
chłaniały znaczne kwoty pie- 
niędzy, obciążając ponad 
miarę budżet | narodowy, 
zmuszając juntę do zaciąga- 
nia pożyczek. Kredyty zagra- 
niczne wykorzystywane — były 
na bieżące potrzeby konsum- 
pcyjne. Kryzys, jaki dotknął 
w ostatnich latach gospodar- 
kę wielu krajów kapitalistycz- 
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„„DEMOTIKI”- 


znaczy język ludu 


nych, dodatkowo skompliko- 
wał sytuację | ekonomiczną 
Grecji. Powodowało to nie- 
zadowolenie | społeczeństwa 
greckiego, które przez coły 
okres rządów wojskowych 
poddone było brutalnej kon- 
troli policyjnej. W okrutny 
sposób  tłumiono wszelkie 
próby protestu wobec dykta- 
torskich metod sprawowania 
władzy. W więzieniach i obo- 
zach koncentracyjnych znala- 
zło się tysiące patriotów gre- 
ckich, wielu z nich ratując 
życie musiało — tak m. in. 
postąpił Konstantin Karoman- 
lis — opuścić swoją ojczy- 
znę. 








„Gwożdziem do trumny" 
rządów wojskowych był, spro- 
wokowany przez juntę, kon- 
flikt cypryjski. Zachęcojąc do 
buntu greckich żołnierzy cy- 
pryjskiej Gwardii Narodowej 
„czarni pułkownicy" z Aten 
planowali przyłączenie Cypru 
do Grecji, chcieli w ten spo- 
sób odzyskoć popularność we 
własnym narodzie. Działoli za 
milczącym poparciem USA 
oraz niektórych „państw NATO, 
które liczyły, że Cypr pod 
grecką flagą przekształci się 
w wielką bazę militarną kon- 
trolującą południowo-wschod- 
nią część Morza Śródziem- 
nego i sytuację w krajach a- 
rabskich. 








Zdecydowana akcja Turcji 
= na Cyprze wylądował de- 
sant" wojsk tureckich, które 
po dziś dzień okupują ponad 
40 proc. terytorium wyspy, 
zmusiła juntę do przekazania 
władzy w ręce polityków cy- 
wilnych, na czele których sta- 
nał Konstantin  Koramaniis. 
W krótkim czosie przeprowa- 
dził on wybory parlamentar- 
ne, następnie wybory nowe- 
go prezydenta, a po referen- 
dum narodowym zniesiona 
została monarchia. Demokra- 
łyczny sens tych przemian 
zjednał Karomanlisowi popar- 
cie większości Greków. 


ŻĄDANIE 
GŁĘBOKICH REFORM 


Konflikt grecko-turecki kła- 
dzie się głębokim cieniem na 
obecną syluację Grecji. Wy- 
datki militarne sięgają 30 
proc. budżetu państwa i są 
ogromnym obciążeniem dla 
greckiej gospodarki. Chociaż 
część tych pieniędzy można 
by przecież przeznaczyć na 
sfinansowanie rozwoju prze- 
mysłu, zaspokojenie potrzeb 





społecznych. Konflikt z Tur- 
cją nie dotyczy jedynie spra- 
wy przyszłości Cypru, ole tok- 
że bardzo skomplikowanego 
problemu prow obu krajów 
do eksploatacji bogactw na- 
turalnych znajdujących się 
pod dnem Morza Egejskiego. 


W Grecji z dużym nieza- 
dowoleńiem przyjęto stano- 
wisko Stanów Zjednoczonych 
wobec_ rozbieżności _ dzielą- 
cych Grecję i Turcję. Kry- 
tycznie oceniona została u- 
mowa .  amerykońsko- 
na mocy której Turcj 
mała 1 
mocy militarnej, w zamian zo 
udostępnienie baz  wojsko- 
wych. Równie nieprzychylnie 
społeczeństwo greckie odni 
sło się do podobnej umowy, 
zawartej między rządem pre- 














miera Karamanlisa i Stanami 
Zjednoczonymi. Niepowodze- 
niem zakończyły się próby 
załogodzenia nieporozumień 
grecko-tureckich podjęte 
przez niektóre państwa NATO. 





Grecja. już wcześniej zrażona 
biernością członków Paktu 
Północnoatlantyckiego w 





dniach tureckiej interwent 
na Cyprze, wycofała swoje 
oddziały wojskowe z NATÓ. 
Obecnie trwają pertraktacje 
nad przyszłym statusem Gre- 
cji w NATO, a stosunki tu- 
recko-greckie są nadal pełne 
wzajemnej nieufności. 








Niestabilność sytuacji poli- 
tycznej i gospodarczej spra- 
wia, że Grecja stara się po- 
zyskać nowych | partnerów. 
Rząd premiera Karamanlisa 
opowiada się za szeroką 
wspólpracą polityczną, prze- 
mysłową i handlową ze 
wszystkimi państwami nieza- 
leżnie od ich ustroju, a więc 
tokie z państwami _socjalis- 
tycznymi. 


Tej polityce towarzyszą róż- 
norodne próby wyjścia z gos- 
podarczych kłopotów. - Przy- 
stąpiono do realizacji pro- 
gramu rozbudowy przemysłu 
— niektóre zakłady zlokalizo- 
wane zostały w najbardziej 
zacofonych regionach kroju, 
przyspieszono | eksploatację 
złóż ropy naftowej na Morzu 
Egejskim. W ub. r. wzrosły 








dochody uzyskane z turystyki, 
a Grecja uzyskała szereg po- 
życzek zagranicznych. Ubiega 
się też o przyjęcie do Euro- 
pejskiej Wspólnoty Gospodar- 
czej. Otwarcie Kanału. Sues- 
kiego poprawiło wyniki eko- 
nomiczne uzyskiwane przez 
grecką flotę | handlową. 
Źwiększenie dochodów pań- 
stwa przyniosła reforma sy- 
stłemu podatkowego, która 
objęła przede wszystkim lu- 
dzi otrzymujących najwyższe 
uposażenia. 

Nadal nie rozwiązano jed- 
nak szeregu ważkich proble- 
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mów społecznych — Grecy do- 


magoją się szybkiego uno. 
wocześnienia ustawodawstwa 
socjalnego, ciągle jeszcze 


moją oni bardzo skromne u- 
prawnienia pracownicze. 
Praktycznie pozbawieni są oni 
prawnych możliwości obrony 
przed  wyzyskiem właścicieli 
fabryk czy wielkich plantacji 
Masowo zatrudniane są dzie- 
ci, z wieloma kłopotami bo- 
ryka się szkolnictwo i służba 
zdrowia. Stale — mimo wielu 
starań o zahamowanie tego 
procesu wzrostają ceny. Bu- 
dzi to zrozumiałe niezadowo- 
lenie i protesty ludzi pracy, 


czego wyrazem sq liczne 
strajki. Postulaty głębszych 
reform spolecznych zawarte 


w. programach por- 
j lewicy. Ich moż- 
liwości wywierania większego 
niż dotychczas wpływu na 
politykę rządu utrudnia brak 
jednolitego frontu działania. 








Ze sprzeciwem _ społeczeń- 
stwa i krytyką ze strony po. 
stępowych działaczy politycz. 
nych spotkał się opieszały 
tryb śledztwa przeciwko by- 
łym czołowym  osobistościom 
junty, a następnie ułaskawie- 
nie trzech jej przywódców 
skazanych na karę śmierci. 
Rządowi zarzucano brak zde. 
cydowania w kampónii oczy- 
szęzania aparatu administra- 
cyjnego i korpusu oficerskie- 
go z ludzi, którzy byli blisko 
związani z dyktaturą woj- 
skową. O _ słuszności tych 
głosów przekonała, zakończo- 
na fiaskiem. próba prawico- 
wego zamachu stanu podjęta 
w lutym ub. roku. 


Jaka będzie przyszłość Gre. 
cji? Trudno w tej chwili sfor- 
mułowoć jasno określoną od- 
powiedź na to pytanie — w 
kraju tym narosło przez lata 
szereg problemów, _ sprzecz- 
ności i konfliktów zarówno w 
polityce wewnętrznej jak i 
zagranicznej. W każdej chwi. 
li mogą one spowodować za- 
chwianie się rządów premie- 
ra Karamanliso. Faktem jest 
jednak, że społeczeństwo te- 
go kraju domaga się zdecy- 
dowanych reform społecznych 
i gospodarczych, pokojowej 
polityki zagranicznej. Ograni- 
czone reformy np. wspomnia- 
na już modyfikacja systemu 
podatkowego czy  równo- 
uprawnienia języka ludu 
greckiego, choć. przyjmowa- 
ne z aprobatą i sympatią 
przez społeczeństwo, nie roz- 
wiązują jego najbardziej pil- 
nych potrzeb. A na takie re- 
formy Grecy czekają z coraz 
większą niecierpliwością. Nie- 
przypadkowo w wyborach sa- 
morządowych duży sukces od- 
niosły ostatnio partie lewi 
które sprawy społeczne i so- 
cjalno-bytowe wysunęły na 
czoło w swoich programach. 


KRZYSZTOF WARSZEWSKI 
Zdjęcie: archiwum 














Dziewięć miesięcy później, 18 listo- 


Czytając niedawno informację o 111 


wych 


zakładów przemysłowych, 


Zawiłe drogi 
irackich przeobrażeń 





Przy wjeździe do Bagdadu z po- 
łudnia widać z daleka elegancki, 
jasny meczet z dwoma minaretami. 
Jest nowoczesny, surowy, nie zdo- 
bią go kolorowe mozaiki. Szuhada 
Dżami, to znaczy Meczet Męczenni- 
ków. W innej części miasta jest 
plac Szuhada i most Szuhada  po- 
nad Tygrysem. Nazwy niedawne, 
tak jak i niedawno zginęli ci, któ- 
rych pamięć teraz się czci w Iraku. 
To ofiary rządów generała Abdula 
Karima Kasema. 


Ten właśnie generał 14 lipca 1958 
roku obalił monarchię, co zostało 
Przyjęte niemal entuzjastycznie w 
społeczeństwie. Wkrótce _ potem 
wprowadził brutalny terror policyj- 
ny. Likwidował każdą opozycję bez 
względu na jej oblicze polityczne: 
zwolenników imperializmu i komu- 
nizmu, naseryzmu itp. Dziś mazywa 
się ich szuhada — męczennikami. 14 
dnia Ramadanu, miesiąca  muzuł- 
mańskiego postu, w 1963 roku gene- 
rał został odsunięty od władzy, Wte- 
dy po raz pierwszy doszła do głosu 
Socjalistyczna Partia Odrodzenia A- 
rabskiego BAAS. Na krótko jednak. 


pada pułkownik Abbdul Salam Arif 
dokonał przewrotu i rozprawił się 
krwawo z baasistami. Znów zapełni- 
ły się więzienia zwolennikami po- 
stępu. Po jego śmierci w katastrofie 
lotniczej, władzę w Iraku przejął 
jego brat Arif II, który kontynuo- 
wał politykę poprzednika. 17 lipca 
1968 roku władze ponownie przeję- 
ła BAAS. Ten dzień nazywa się 0- 
becnie Dniem Pokojowej Rewolucji. 


Będąc w Moskwie na uroczystoś- 
ci w Pałacu Pionierów spotkałam 
tam Alego, studenta irackiego, stu- 
diującego ekonomię na Uniwersyte- 
cie im. P. Lumumby. Opowiadał mi 
wiele o swoim kraju, powtarzając 
daty wszystkich rewolucji: 14 lip- 
ca, 14 Ramadan, 18 listopada, 17 
lipca, 


Zjeździe Komunistycznej Partii Ira- 
ku, partii działającej legalnie — 
trzech komunistów wchodzi zresztą 
w skład rządu, przypomniałam sobie 
rozmowę z Alim. Ten spis dat to jest 
dla Alego historia, dla starszych ko- 
munistów — są to rozdziały ich ży- 
cia. Oznaczały one konspirację lub 
legalizację, wolność lub więzienie. 


Od 1968 roku komuniści odbywa- 
ją obrady, jak wszyscy inni pelno- 
prawni obywatele tego kraju. Jako 
jedna z partii tworzących Front 
Narodowy. W czasie swojego zjaz- 
du komuniści iraccy radzili na te- 
mat przyszłości kraju — jak, dzię- 
ki dochodom z ropy zbudować no- 
woczesne państwo. Od momentu ob- 
jęcia władzy przez martię BAAS 
zrobiono bardzo wiele: znacjonali- 
zowano przemysl naftowy, prze- 
prowadzono reformę rolną, zd pe- 
trodolary pobudowano wiele no- 


szpitali, szkół, Całe zresztą szkolni- 
ctwo, począwszy od podstawowego 
aż do studiów uniwersyteckich — 
jest bezpłatne. 


Wiele z tych dokonań irackich o0- 
siągnięto dzięki pomocy krajów so- 
cjalistycznych. Związku  Radzieckie- 
90, który budował zagłębie naftowe 
Północnej Rumajli, Węgrów i  Bul- 
garów, którzy również uczestniczyli 
w tym przedsięwzięciu. Polaków, 
którzy mają udział w budowie ko- 
palni siarki pod Mosulem.  Zmie- 
nia się i pejzaż pustynnego państ- 
wa, ale i problemów do  rozwiąza- 
nia jest równie wiele. Krajowi bra- 
kuje m. in.  wykwalifikowanych 
kadr. Aby to osiągnąć, trzeba prze- 
konać ludzi, aby zmienili swoje my- 
ślenie, swoje obyczaje i  przyzwy- 
czajenia. A to jest chyba najtrud- 


niejsze. 
BOŻENA ZWOLIŃSKA 








Barbara Skórska, Kazimierz Pasek i Jacek Łopuszyński uczestniczyli 





w Święcie Prasy Młodzieżo wej i Sportowej w Toruniu 








ŁODZIEZOWEJ 


Dalszy ciąg ze str. 1 


Toki był początek majowego 
święta radości i młodości. Potem 
już jak z worka posypały się im- 
prezy organizowane przez redakcję 
około czterdziestu pism Młodzieżo- 
wej Agencji Wydawniczej oraz Soc» 
jalistyczny Związek Młodzieży Pol- 
skiej, Socjalistyczny Związek Stu- 
dentów Polskich i Związek Harcer- 
stwa Polskiego. 


Od 8 do 16 maja 


Przez wszystkie dni dużym po- 
wodzeniem cieszyła się  Ogólno- 
polska Wystawa Fotografii Praso- 
wej, na której | zaprezentowano 
prace. fotoreporterów pism młodzi 
żowych. Nie była ona jedyną. 
Śmialiśmy się oglądając rysunki sa- 

ztandaru Młodych". P. 
wędrowaliśmy także do studencki 

















go Klubu „Od Nowa” na wystawę 
otoreporterów ITD i studentów z 
Torunia. 


W pogodną słoneczną niedzielę 
zjawiliśmy się nad basenem klima- 
tycznym. Z zainteresowaniem oglq- 
daliśmy pokazy modeli  pływają- 
cych: okrętów marynarki wojennej, 
handlowej, zwinnych  wodolotów. 
Nie ostał się ani jeden balonik u- 
wiązany pod wodą, do których jed- 
nostki zdalnie sterowane strzelały 
bez pudła. Tego dnia dużą frajdę 
zrobiły nam też zuchy podczas 
koncertu „Śpiewających  szóstek”. 
Był tylko jeden kłopot: większość 
śpiewała tak dobrze, że jury dłu- 
go musiało się zastanawiać, komu 
przydzielić pierwszą nagrodę. W 

Na Starym Mieście w Toruniu 
rozgościła się w dniach święta na 
platformie ciężarówki tajemnicza 
księżniczka Turandot. To widowis- 
ko uliczne oglądano z wszelkich 
możliwych miejsc: chodników, bal- 
konów, okien, dachów. Redakcje 
sportowe zorganizowały wiele inte- 
resujących spotkań z takimi spor- 
łowcomi jok: Andrzej Tkacz, „Piotr 





Mowlik, Zygmunt Smalcerz, Andrzej 
Strejlau, Andrzej Biegolski. Dużym 
powodzeniem cieszyły się pokazy 
jeździeckie, a takie finał Woje- 
wódzkiego Wyścigu Kolarskiego o 
puchar Wojewody Torunia. Wiele 


atrakcyjnych imprez odbyło się ró- 
wnież w Grudziądzu i Gołubiu-Do- 
brzyniu. 


„Świat Młodych” | zaprezentował 
się w Toruniu pięciokrotnie. 


Przeżyj z nami przygodę 


Przeciągnij sznur na czas! Wy- 
bierz człowieka, którego cenisz! 
Sprawdź się — wejdź do naszej 
„komory odwagi". Takim próbom 
poddowało się w Młodzieżowym 
Domu Kultury setki zwiedzających 








Przygody ze Światem 
. Ogromny totem — sym- 
bol wystawy, figurujący takie na 
nalepkach rozdawanych  zwiedza- 
jącym. patronował przez cały. ty- 
dzień wspaniałej zabawie. 








Przygodą byl też zorganizowany 
przez „Świat Młodych” i Zespół 
Szkół Budowlanych wiosenny bal 
Za bilety wstępu służyły czwór 
piątki uczniów ostatnich klas szkól 
podstawowych, którzy zamierzają w 
przyszłości zdobyć zawód budowla- 
nego. Wszyscy tego południa bawi- 
li się w kolorowych czapeczkach z 
napisem „Świat Młodych". 








Wspaniałą atmosferę stworzył ze- 
spół wokalny, który nie tylko pięk- 
nie śpiewał, ale również dzielnie 
pomagoł Popciowi Chmielowi w 





jach. Obdarowani _upomin: 
kami zeszli ze sceny mistrzowie li- 
ja cegieł, budowania nowocze- 
snych domów z prefabrykatów, po- 
sługiwania się narzędziami używa- 
nymi no budowach, a także... zna- 
wcy przedmiotów zowodowych, wy- 
kladanych w szkole, w której roz- 
poczną naukę we wrześniu. 





Najnowsze przeboje były okozją 
do poznania się przyszłych uczniów 
budowlanki. Pan _ dyrektor, Henryk 
Kurowski prowadził osobiście pier- 
wszego i ostatniego walco, a do 
samego końca wroz z nami i no- 
szymi czytelnikami bawiło się nie- 
omal cale grono pedagogiczne Ze- 
społu Szkól Budowlanych. 


Co dalej ósma klaso? 


Jaki wybrać zowódł Chcąc po- 
móc w tym naszym toruńskim czy- 
telnikom, zaprosiliśmy - ich do Wo- 
jewódzkiej Poradni Wychowawczo- 
-Zowodowej. Tego dnia przeżyła 
ona prawdziwą inwazję: zjawiło się 
w niej kilkuset uczniów szkół pod- 
stawowych. Przyszli z pytaniami, 
problemami, wątpliwościami: gdzie 
jest szkoła, o której marzą? jakie 
trzeba mieć stopnie, by mieć szan- 
sę przyjęcia do konkretnego tech- 
nikum? jak zostać pielęgniarką, ar- 
cheologiem, lotnikiem, kolejarzem? 
ltd., itd... Psychologowie, z którymi 
każdy mógł porozmawiać „w. cztery 

a i, lub odradzali, pa- 
j decyzji. Kto 
chciał sprawdzić, czy nadaje się do 
jakiegoś zowodu mógł poddać «i 
próbie na refleks, spostrzegowczoś 
zręczność, wyobraźnię. 

















Dodatkową atrakcją dla szósto- 
i siódmoklasistów była obecność 
starszych kolegów z toruńskich 


techników: gastronomicznego, che- 





micznego, budowlanego,  odzieżo- 
wego, samochodowego i ekono- 
micznego. Każdy mógł sobie spo- 
kojnie z nimi pogadać i dowie- 





dzieć się wszystkiego o szkole, do 
której chciałby pójść po ukończeniu 
podstawówki. 





Tytus płata figle 


Podczos swoich wędrówek po To- 

jwięcej czasu spędził 
chłopcami w Szko- 
le Podstawowej nr 7. Było zrywanie 
boków, bo specjalnie na tę okazję 
pomalował sobie uszy na zielono! 
Opowiadał też © swoich niesamo- 
wiłych przygodach z innymi malpa- 
mi w Afryce. A prawdziwa bom- 
ba śmiechu wybuchła, gdy nagle 









okozało się, że Papciowi Chmielo- 


wi podstępnie przypiął do „fraka 
na plecach maskotkę, a do kapelu- 
sza zomiost notatek włożył węża 
boa-dusi Tytus opowiadał 
takie, jak powstaje „Świat Mło- 
dych”. Urządził konkurs, kto mógł- 
by zostać dziennikorzem w naszej 
redokcji i rozdał nagrody tym, któ- 
rzy bordzo dobrze odpowiadali na 
zadone pytania. Nic w tym dziw- 
i lnie z nami, na 
redogują gazetę. 














Odwiedziny „Świata Młodych" w 
Toruniu zakończyliśmy — spotkaniem 
z wychowawcami. Przy świecach, w 
harcówce Policealnego Studium 
Medycznego długo dyskutowano o 
ważnych sprawach nastolatków, 
które czytelnicy przedstawili w pra- 
cach nadesłanych na konkurs „Zło- 
tej Ostrogi”. 














ESZCZE dwa dni, a poznamy  indywi- 
dualnego i drużynowego zwycięzcę 
XXIX WP. Niezależnie jednak od osta- 

tecznego akordu na mecie w Berlinie, już 

dziś można powiedzieć, że jest to niezwykle 
dramatyczny wyścig. Tak dużej ilości wyco- 
1anych zawodników nie zanotowano bodajże 
od... 1953 roku. Na jednym tylko odcinku, 

Tatrzańska Łomnica — Kraków, ze starto- 

wych list wykreślono aż 21 nazwisk! Na ko- 

lejnych etapach odpadli następni — ofiary 
zimna, licznych kraks, chwilowej niedyspozy- 
cji. 

Zanotowaliśmy też etapy klęsk faworytów. 
Ale kto by przypuszczał, że przydarzą się one 
tak doskonale jadącym w pierwszej  fazfe 
WP zawodnikom, jak: Morozow, Kalisz, Go- 
relow, Nilsson... Ponownie sprawdziło się ko- 
larskie powiedzenie, że wszelkie rachuby, 
czynione przed ostateczną metą  wieloetapo- 
wego i tak trudnego wyścigu, wbrew logice 
— mogą okazać się absolutnie błędne. Ciągła 
niewiadoma, mnóstwo zaskakujących sytuacji, 
niepewny byt aktualnych liderów — oto u- 
rok szosowych zmagań. 


W tegorocznym wyścigu, poza odcinkami 
indywidualnej jazdy na czas, nie odbyło się 
bez etapów obfitujących w kraksy. Szczegól- 
nie na kilka kilometrów przed metą, kiedy 
zmęczenie daje się najbardziej we znaki, ob- 
serwujemy ich najwięcej. Z moich, robionych 
od Pragi notatek, wynika, że leżeli już pra- 
wie wszyscy zawodnicy. Całe szczęście, iż 0g- 
romna większość wywrotek kończy się tylko 
uszkodzeniem roweru, 


Defekty, ciągłe kolarskie fatum, zdarzają 
się też i podczas spokojnej jazdy. Ale wy- 
starczy podniesiona ręka zawodnika, a radio 
wyścigu alarmuje jego wóz techniczny. Po- 
moc nadchodzi niemal błyskawicznie, Jakż 
często tej pomocy udzielają kolarzowi mecha- 
nicy rywalizującej z nim drużyny. Nie ba- 
cząc na fakt, że tym samym mogą opóźnić 
ewentualny dojazd do własnego reprezentan- 
ta. Stało się tradycją, że WP nikt nie chce 
wygrywać tylko dzięki pechowi przeciwnika. 
Wspaniała tradycja. 
jest teź koleżeństwo, panują- 
ce w gronie samych zawodników. Jeden gest 
wystarcza, aby spragniony pożywienia, czy 
napoju otrzymał od jadącego obok konkuren- 
ta kawalek jabłka, kostkę cukru albo bidon= z 
drogocennym w tej sytuacji owocowym cock- 
tailem. 




















Postronnegu obserwatora może zaskakiwać 
czasami spora ilość etapowych sukcesów 
Stanisława Szozdy. Ale od razu spieszymy ż 
wyjaśnieniem, Iko gwałtowne przy- 
spieszenie i umiejętność finiszowania są ich 
podstawą. Bez pomocy kolegów 2 drużyny 
Szozda niewiele by zdziałał. To oni poświęca- 
ją własny interes, wyrabiają mu dobre pozy- 
cje do ostatecznego ataku, likwidują groźne 
kontrakcje rywali, słowem — pracują dla 
własnego lidera. Tak jest w każdym, liczącym 
się w wyścigu zespole. Trzeba też dodać, że 
w dzisiejszym kolarstwie coraz wyżej c 
niony jest sukces indywidualny, wyżej, ani- 
żeli drużynowy. 

WP jeszcze trwa. Jeszcze wszystko może się 
zdarzyć. Dramaty i radości. Wczorajszy trium- 
fator może przyjechać dziś na metę jako 0s- 
tatni. By jutro ponownie stać się bohaterem 
etapu. 


























ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcie: CAF 


„OCZ. 


Różne oblicza przyjażni 
Co to jest przyjażń? Wszyscy 
głupie pytanie. 


Zwykle ludzie, którzy żyją w 
peryśkźoi nie mają przed. scbą 
tajemnic. Ji 


czy 
do spódnicy? Raczej nie A 
je 
ie; coo za: przyjaśk, kłóra nie 
dopuszcza, całkowitej szczerości? 
Może moje przykłady nie są do- 
e zbyt traźnie, ale problem 
wydaje mi się ważny. A co wy 
sądzicie na temat przyjaźni? 


„Chłopak'* 


Jak wybmąć? 


* Zaprzyjaźniłam się z chłopcem 
z mojej klasy. Znaleźliśmy 
„wspólny język”, mamy sobie 
zawsze coś do powiedzenia... 
Wszystko byłoby fajnie, gdyby 
nie jedna moja koleżanka, która 
robi głośne i złośliwe uwagi na 
nasz temat. Coraz rzadziej więc 
rozmawiam z moim kolegą, bo 
obawiam się, by nie uznał mnie 
za natrętną. Martwi mnie ta 
plotkarska atmosfera, nie wiem 
jak z tego wybrnąć. W tym roku 
rozstajemy się, będziemy uczyć 
się w innych szkołach. Co będzie 
więc z naszą przyjaźnią? 
Barbara z Radomia 





Marian Guzdek, Jai 14, 
ieresuje Się mo- 


delarstwem samolotowy, a 
także budową samochodów. 


Dla fotoamatorów 
„Foto” 





Niczego nie brakuje w waszej 
gazecie poza kącikiem Rasa: 
tora. Oglądając barwną szat 

Miodych" po 


„Świata 

myślałem, że któryś z fotorepor- 
terów mógłby podzielić się swoi- 
mi doświadczeniami z czytelni- 
kami. Powinny to być wiadomo- 
ści teoretyczne azywane w 
sposób dostępny dla początkują- 
cych fotoamatorów. 

Marek z Krakowa 


Od redakcji: Jakie. 
moją rozwijać swoje zalntereso- 
sn 

wania, zeigzł zak? 


„Foto”. A SĄ drogą po- 
myślimy o Twojej propozycji. 





RANNA 





Wśród techniki 


Od 16 stycznia bieżącego roku ucz- 


niowie klas pierwszej i drugiej 
Szkoły Podstawowej nr 23 im. W. 
Lenina w Katowicach korzystają 
podczas lekcji z pracowni nauczania 

wego, pierwszej tego rodza- 
ju w Polsce. W powstaniu jej głów- 
ną rolę odegrał Instytut Kształcenia 
Nauczycieli, a głównym konstrukto- 
rem pracowni jest inż. Rudolf Blo- 
kesz. 


Urządzenia i całe wyposażenie by- 
ły jesienią ubiegłego roku prezento- 
wane na wystawie pomocy nauko- 
wych i pracowni krajów socjalisty- 
cznych w Brnie, w Czechosłowacji, 
wzbudzając tam duże zainteresowa- 
nie zwiedzających. 


Pracownia nauczania początkowe- 
go w katowickiej szkole w niczym 
nie przypomina tradycyjnej klasy, 
do Której zwykło się pierwszaków 

przyprowadzać, Jasne meblościanki, 
pastelowe stoliki i krzesełka, w 0sz" 
klonych regałach „artystyczny doro- 
bek” uczniów, wzdłuż ścian tablice 
z wystawą rysunków dzieci i aktu- 
alnymi. fotografiami. Kartki i zdję- 
cia przytrzymywane magnesami — 
nie się nie dziurawi, niczego się nie 
niszczy. A za drzwiczkami szaf, 
szafek i segmentów: wszystko to, co 
może być potrzebne podczas lekcji, 
ale także i to, co sobie można wy- 
marzyć. Więc instrumenty muzyczne, 
podręczniki, akwarium z kącikiem 
przyrodniczym i kącik czystości z 
własną umywalką, przesuwane ta- 
blice, najrozmaitsze modele, 





1 cała wielka technika, której 
wprowadzenie do nauki siedmio- i 
ośmiolatków, stanowi tę właśnie no- 
wość, budzącą zainteresowanie. Jest 
tu więc kolorowy telewizor i rów- 
nież barwny magnetowid, zestaw 
radiowy. z magnetofonem, adapte- 
rem, wzmacniaczami, mikrofonem, 





Ala As 


magnetowi 


W planie na dziś przewidziano rozwiązywanie równań, w.czym nau- 
czycielce i uczniom pomoże grafoskop. A potem przeźrocza, czyli hi- 


storyjka obrazkowa, „Przygoda z małpką”. Ale na razie jeszcze trwa 


w sali przedjekcyjny gwar. Siedmiolatki sadowi 


się przy swoich nie- 





typowych stolikach — biaty'w kształcie trapezu pozwalają na różno- 


rodne ustawianie grup i zespołów. Z szufładek wyjeżdia na wierzch 


całe „dobro” pierwszoklasisty — przyborów bowiem nie noszą do do- 


mu. Zupełnie nie speszeni obecnością kogoś 
z różnymi sprawami, w jakich może pomóc tylko ona i nikt 


pani” 





inny. 


obcego. wędrują do 


— Nie krępują się gośćmi — tłumaczy nauczycielka — bo przecież 
dość często zagląda tu ktoś do nas... 


który pozwala uczącemu mówić ci- 
cho, ale dzięki głośnikom głos jego 
dociera do każdego ucznia i to su- 
gestywniej niż gdyby mówiono bez- 
pośrednio. Jest jeszcze projektor fil- 
mowy, diapol, pokaźne zestawy fil- 
mów i przeźroczy. 


Tablica rozdzielcza umieszczona w 
stole nauczyciela pozwala swobod- 
nie operować tą całą maszynerii 
regulować oświetlenie sali, zasłaniać 
i odsłaniać okna, podświetlać po- 
trzebne tablice, włączać poszcz”zól- 
ne urzadzenia. 


Każda lekcja 
ciekawa 


— Taka pracownia stanowi w za- 

rr bazę dla przyszłej szkoły 
owej — wyjaśnia 0] 

kunks gabineki Po. dwóch. miesią 

















CHODZĄ w morze od strony brzegu, po 


cach jej działania są już ejekty. Po 
pierwsze, urządzenia dydaktyczne, 

e naukowe w tej ilości i tego 
rodzaju ułatwiają przyswojenie wie- 
dzy, zapamiętywanie. Audiowizualne 
metody nauczania sprawdziły się już 
nie raz, no a tu ważne jest, by na- 
uka nie była mechaniczna, by dzie- 
ci były zaciekawione przebiegiem 
lekcji. 


Przychodzącego do pierwszej kla- 
sy siedmiolatka czeka duże przeży- 
cie: przejście z  „zabawkowego" 
przedszkola do poważnej szkoły. Ta- 
ka pracownia pozwala ten kontrast 
złagodzić. 


Opinie najbardziej 
zainteresowanych 


Tyle „pani”. A ci, dla których te 
wszystkie cuda zostały sprowadzo- 








ne? Ponieważ w pracowni odbywa- 
ja się lekcje (prócz wychowania fi. 
zycznego) klasy pierwszej i drugi 
więc ci starsi mogą już porównać 
— Ja to bym chciała, żeby to była 
nasza klasa już do końca — zwie- 
rza się Jola. — Najbardziej lubię 
kiedy słuchamy muzyki — Ola ma 
już sprecyzowane gusta. A wszyscy 
prawie chórem zachwycają się tele- 
wizorem i magnetofonem i najbar- 
dziej lubią lekcje, kiedy używa się 
tych urządzeń. 


Grześ ż pierwszej klasy wystawił 
opinię precyzyjną i bez cienia wa- 
— Bo ja to proszę pani, tu 

ję nigdy nie nudzę! Czy w star- 
szych klasach też będzie tak fajnie? 











Katowicka pracownia do naucza- 
nia początkowego, pierwsza w Pol- 
sce nie będzie jedyną, przymierza- 
ją się do tego już inne placówki. 
Siedmiolatki lat  siedemdziesiątych 
będą uczyć się zgodnie z wymogami 
czasu. 


MARYLA WRÓBLÓWNA 
Zdjęcia: M. Żbikowski 








Tam, w głębi wody praca się posuwa powoli 


Dramatyczne przygody 





płetwonurka Andrzeja Tumiałojcia 





JEST TAM TAKA BOMBA. 











W: e. Badać dziś będą przekrój geologiczny 
platformy — płaskiej powierzchni utworzo- 


nej przez morze. Na plecach dźwigoją poniemiec- 
kie jeszcze aparaty tlenowe, do pasa mają przy- 

jemniki na próbki, w kieszeniach 
szkicowniki. oraz przybory do 
mierzenia. Andrzej Tumialojć dodatkowo wyposa- 
żony jest w wodoszczelny oparot fotograficzny 
przystosowany do robienia zdjęć w wodzie. Idąc 
tak po płyciźnie w wodoszczelnych skafandrach, w 
płetwach na stopach, wyglądają jak gigantyczne 
żaby, które przeszły ewolucję i oto wracają do 
swego pierwotnego środowiska. 


W Dziwnowie teren do badań, które mają 
przeprowodzić, jest wymarzony. Platforma bardzo 
powali nabiera głębokości, sięgając daleko w mo- 
rze. Jeden x Zokładów Geologii Uniwersytetu 
Warszawskiego prace  studentów-płetwonurków 
wykorzysta do swoich badań. Niektóre bowiem 
mikroformy denne, tworzone aktualnie przez falo- 
wanie i prądy morskie, pozwolą przez analogię 
dojść do tego, jak tworzyły się pewne formy znaj- 
dujące się dziś w warstwach kopalnych. 








Pogoda jest wspaniała. Gładka powierzchnia 
morza przypomina lustro. Wody Bałtyku to wpraw- 
dzi ciepłe morze południa, ole przed chło- 
dem mają płetwonurków chronić skafandry. 





Równolegle z wchodzącymi w morze płynie pon- 
ton. Zadaniem jego załogi jest czuwanie nad 
bezpieczeństwem kolegów pracujących na dole. 








naprzód. Płetwonurkowie mierzą układ, długość 
i wysokość piaszczystych zmarszczek. Pobierają 
próbki osadów. Andrzej uzupełnia szkice zdjęcia- 
mi. Mija godzina. Płetwonurek stwierdza, że koń- 
czy się tlen w aparacie. Zauważa również brak 
fajki — plastikowej rurki oddechowej, umożliwia- 
jącej pływanie z głową zanurzoną w wodzie. Mu- 
siala się widocznie wysunąć w czasie trwania 
prac. Nie szkodzi, na górze czeka przecież pon- 
ton. Daje koledze znać, że wypływa. 


DRAMATYCZNA WALKA 








Po wyjściu do góry Tumiałojć stwierdza z prze- 
rażeniem. że ponton znajduje się o kilkaset me- 
trów dalej, a jego załoga zajęto sobą, nie zwro- 
<a uwagi na powierzchnię morza! Co gorsze, zer- 
wal się wiatr, nie ma już „lustra”. Niewielkie, ale 
niezwykle klopatliwe dla piywaka, (ole toczą się 
strone lądu i załamują się z hukiem na płyciźnie 
zwanej rewą. 








Sytvacja stoje się niewesoło. Na plecach butla 
— już nieprzydatna. Biodra opina kilkunastokilo- 
gramowy pas obciążony ołowionymi ciężarkami. 
Ale o tym, żeby po prostu zdjąć -z siebie sprzęt 
i zucić go no dno, w ogóle nie ma mowy. Cało 
grupa posiada tylka te dwa komplety sprzętu. 
Jest to skarb, którego pozbycie się oznaczałoby 
koniec nurkowania dla niego i pozostałych kole- 


Ulicą jednokierunkową jedzie rowe- 
rtysta i mo zamiar skręcić w lewo w 
drogą poprzeczną. Po której stronie 
jezdni powinien się ustawić tuż przed 
zakrętem: 





1 - po prawej, 
2 — po lewej, 
3 - na środku jezdni. 


Wybierz poprowną odpowiedź i jej 
numer wpisz do kuponu konkursowego. 


PRZ 


am 





c 


ho) 


'Na skrzyżowaniu spotkały się trzy 
pojazdy: samochód ciężarowy (A), 
tramwaj (B) i rower (C). W jakiej ko- 
lejności mogą przejechać . skrzyżowa- 
nie? Właściwą kolejność oznacz cyfra- 
mi 1, 2, 3 i wpisz do kuponu konkur- 
sowego obok wpisanych już oznaczeń 
pojazdów. (rys. 1) 


000 
Pow 


Przyporiądkuj poszczególnym zna- 
kom drogowym oznaczonym _ literami 
A,B, C, D, E, F odpowiadojące im 
określenia słowne oznaczone cyframi 
od 1 do 6. Prawidłowe określenie wpisz 
w postaci cyfry do kuponu konkursowe- 
go obok oznaczonych przy pomocy li- 
tery znaków drogowych (rys. 2). 1 — 
Zakaz skrątu w prawo; 2 — zakaz skrę- 
tu w lewo; 3 — ograniczenie szybkości; 
4 — koniec ograniczenia szybkości; 5— 
zakaz zawracania; 6 — koniec zakazu 
zawracania. 








EEEE ZET NOTĘTENZ 





Część IV konkursu 


Przed zawracanie, skręconiem i ka 
idą zmioną posa ruchu trzeba się naj. 
pierw upewnić, czy nie utrudni to poru- 
szonia się innym użytkownikom drogi 
Każda zmiana kierunku jazdy musi być 
w porę sygnalizowana. Jeśli ma sie. 
mior skręcić w prowo, trzeba ca 
jechać przy prawej krowędzi je. 
Jeśli chce się skręcić w lewo w drogę 
poprzeczną, bezpośrednio przed skr 
tem należy zbliżyć się jak nojbardzi 
do środka jezdni, a na jezdni jednokie- 
rwnkowej — do jej lewej krawędzi. 

Zabroniane jest zajeżdżonie drogi in- 
nym pojazdom i zmuszanie kierujących 
do hamowania, bądź gwałtownej zmia- 
ny paso ruchu, skręcanie na skrzyżo- 
waniu, przed którym ustawiony jest znak 
„zakoz skrętu w lewo (prawo)" lub 
znak „obowiązujący kierunek jazdy”. 
Nie wolno też zawracoć na jezdni ji 
nokierunkowej lub na drodze i najbliż- 
szym skrzyżowoniu ze znakiem „zakaz 
zowracanio” oraz na drogach o dużym 
natężeniu ruchu i w miejscach niewido- 
czych np. na łukach drogi, zokrętach, 
w tunelach ip. 









KUPON 4 


Zadanie 1 Zadanie 3 
A 
Zadanie 2 
c 
A D 
B E 
c F 


imię i nazwisko 








DOM M 


Gladka popelina (terax to 
często jest taka cienka ela- 
nobawelna), która prez ma- 
sę lat była materiałem „od 
męskich koszul”, przeżywa 0- 
becnie swój ogromny rene- 
sans w modzie damsi 
to wcale nie o męsko-podob- 
ne bluzki koszulowe chodzi, 
ale o sukienki, garsonki, 
spódnice, dziewczęce wdzian- 
ka... 





Było to wszystko przebojem 
ubieglorocznego sezonu  let- 
go, znaki na niebie i na 
, a również w żurnalach 
sklepach odzieżowych, 









wskazują na to, 16 Frzebój 
to będzie długotrwały. | 
bardzo dobrze! Sq to bowiem 
tak śliczne i młodzieńcze ciu- 
chy, ie żal by było ogrom- 
gdyby ich nie było. 

Te wszystkie  popelinowo- 
elanobawelnione szatki szyje 
się w stylu sportowym, co 
innymi słowy można wyrazić 
w ten sposób, że krój jest 
prosty, dużo jest kieszeni 
(nakladanych i wpuszczanych 
w siwy — te ostatnie są su- 
permodne!), stębnowań, pa- 
sków. Bardzo praktyczne są 
komplety skladające się ze 
spódnicy _i' kurtko-wdzianka. 
Kiedy nosi się obie części 
razem, jest to bardzo wy- 
tworna garsonka, ale można 
uiywać spódnicy x jakąś zu- 












świata 
młodych 


pelnie inną, wzorzystą bluzką 
lub pulowerkiem, a takie 
kurtko-wdzianko jest czymś 
genialnym w zestawieniu 1 
jakimikolwiek letnimi spod- 
niami. 





Kaidy taki popelinowo-ela- 
nobawelniany ciuch należy 
do rodzoju pt. na niemal 
wszystkie okazje. Moina się 
wybrać w tal stroiku i na 
bliższą wycieczkę, i na ro- 
jantyczny spacer z chlopa- 
jem, i na wizytę do starszej 
cioci. Rzecz nie bez znacze- 
nia, prawdat! 

















RIUSZKA 





Andrzej wraca na dno. Informuje kolegę o sy- 
tuacji. Tamten daje mu swoją „fajkę”. Obaj kie- 
rują się ku odległemu brzegowi. Andrzej płynie 
górą, kolego, korzystając z zapasu tlenu, posuwa 
się po dnie. W pewnym momencie temu drugie- 
mu również kończy się tlen. Teroz mają już tylko 
tę jedną „fajkę” na dwóch. 








Fala tężeje. Aparaty, chociaż puste, ciążą nie- 
milosiernie. Organizm po dlugim pobycie w tru- 
dnym środowisku, pod zwiększonym — ciśnieniem, 
pozbawiony normalnego powietrza, odmawia po- 
słuszeństwa. 





Jest płycizna! Można stanąć! Nie na dlugo. 
Potężna fala tonami wody wali w plecy. Przewra- 
ca. Podnoszą się, idą kilka kroków do przodu. Na- 
stępna fala uderza, przewraca. 





Oto wieża strażnicza, wznosząca się ponad 
nadbrzeżnymi wydmami, przybiera podwójne kon- 
tury. Odlegly brzeg rozmazuje się w oczach jak 
nieostra fotografia. 





Nim stracą resztki sil, tę nierówną walkę do- 
strzegają koledzy z brzegu. Biegną na pomoc. 


Załoga pontonu jeszcze tego samego dnia musi 
opuścić zgrupowat 











den z kolegów z wiadomością, że w Bugu, pod 
Drohiczynem, leży mnóstwo zatopiarej broni. 


— Dobrze, jedziemy wyciągać! 





Załadowali sprzęt do PKS-u 
czyn, malutka senna mi 

niey żeby tam coś znaleźć w Bugu. Przez cole lata 
prąd osadzał mul i jeśli nawet coś tu było, skryło 
się pod grubą warstwą. Ale któregoś wieczoru 
ktoś przyszedł do obozu i powiada do Andrzeja: 
„„lest tom taka bomba, panie. Pod  Słowatycza- 
Gz) 


pojechali. Drohi- 








Już następnego dnia byli we wskazanym miej- 
scu. Weszli do rzeki. 





— Jest! Coś obłego! 


le ręce wymacują w tej obłości . zalamanie 
i wnękę! Puste w środku... A więc to nie bombal 
Jeszcze tego samego dnia powoli wytoczyli tajem- 
niczy ksztalt ku brzegowi. Na płyciźnie to „coś” 
srebrzyło się pięknym metalem, A kiedy wydobyli 
znalezisko na piach, zobaczyli numer i _ znak. 
Wówczas zorientowali się, że była to dysza od po- 
cisku V1. 


Transportowali ją wypołyczoną łódką do Dro- 
hiczyna, a potem wynajętą platformą zawieźli na 
złom. Nikt się bowiem w dwadzieścia lot po woj- 


Andrzej Tumiałojć, doświadczony płetwonurek, posiada legitymację instruktorską, wydaną przez 
LOK noszącą numer 14. Byl jednym z pierwszych w Polsce ludzi-iab,  odkrywających tajniki 
podwodnego świata. Nawet badania do swojej magisterskiej pracy przeprowadzał w jeziorz 
znalam go w Chorqgwianym Ośrodku Warszawskim, bo druh Andrtej — instruktor. har 
lata już szkoli warszawskich harcerzy w tej trudnej sztuce, przekazując im podwodną wi 
zdjąciu: płetwonurkowie x wyłowioną w Bugu dyszą od raki 

Tumialojć. 


JEST TAM TAKA BOMBA, PANIE... | ie owym znaleziskiem nie interesował. A że me- 


Po- tal był słaby, otrzymali za to zaledwie pięć setek. 
„Skarb” spod Siemiatycz nie pokrył nawet kosztów 


wyprawy... 
WIESŁAWA MROCZEK 
A. Tumiałojć i autorka (kolor) 








4 Podwodny świot kryje wiele tajemnic, które o- 
ety. Pierwszy x lewej — druh Andrzej | czywiście nęcą niesamowicie. Pewnego dnia, a był 
to rok 1960, do Klubu Płetwonurków przyszedł je- Zdjęcia: 
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Niedawno  przedstawialem nowego 
korespondenta „Świata Muzy! obie- 
calem, ie zamieszczę jego ortykuł, co 
niniejszym czynię. Daniel Smolka pisze 
o znakomitym gitorzyście... 

Ma 34 lato. Urodził się w Wielkiej 
Brytanii. Początkowo uczył się grać na 
skrzypcach i na fortepianie, a do- 
piero po pewnym czosie zainteresował 
się giłorą, której wierny jest do dziś. 
W młodości grywał z różnymi muzyko- 
mi i w najróżniejszych zespołach. Wszy- 
stkie te występy były dlo niego wspo- 
niałą szkołą. Choć miał mało solówek, 
doskonalił swoją technikę, ksztolcił wy- 
obrażnię muzyczną. W roku 1968 wy- 
jechał do USA, gdzie grał w zespole 








prosił go na nagrania sam Miles Da- 
vis. Joko członek jego zespołu bral 
MeLoughlin udzie! w nogroniu dwóch 
płyt. Potem towarzyszył saksofoniście 
Wayne Shorterowi w nograniu _ płyty 
Super Nova. Wreszcie w 1971 roku 
stworzył swój własny zespół Mahavish- 
nu Orchestra, w którym grali: Jan Ham- 
mer no _ instrumentach klawiszowych, 
Jerry Goodmon na skrzypcach, Billy 
Cobham na perkusji i Rick Loird na 


bosie. Po trzech latach pracy MeLaugh- 
lin rozwiązał tę grupę i stworzył nowy 





zespól. Druga Mohovishnu  Orchestro 
jest już znacznie większo od tej pierw- 
szej, a groją w niej, obok znakomite- 
go skrzypka froncuskiego Jeon Luc 
Ponty'ego mało znani muzycy. 








Ża pięć dni rozpocznie się we Wro- 
cławiu VIII Ogólnopolski Przegląd Ma- 
łych Form Wokalnych i Instrumental- 
nych pn. WROCŁAWSKI MAJ — naj- 
większa, obok Harcerskiego Festiwalu 
Kultury Młodzicży Szkolnej w Kiel- 
cach, tego typu impreza w Polsce, Jury, 
po przesłuchaniu nagrań 78 zespolów 
wokalnych, instrumentalnych i wokal- 
no-instrumentalnych, — zakwalifikowało 
do Wrocławia 19: kwintet instrumen- 
talny I LO w Łodzi, zespół wokalny 
MDK w Tomaszowić Maz., zespół, wo- 
kalno-instrumentalny  „Katharsis” z 
MDK w Kołobrzegu, zespół wokalny 
„Afonia* z Warszawy, zespół wokalny 
„Triolki” ze Szkoły Podstawowej w 
Cieninic Kościelnym, zespół wokalno- 
„instrumentalny „Antrakt” z MDK w 
Poznaniu, zespół instrumentalńy LO w 














Ostrowie Wielkopolskim, zespół wokal- 
no-instrumentalny „Elcktron* z Zespo- 
łu Szkół Technicznych w Ostrowie 
Wielkopolskim, zespół wokalny „Ma. 








„drygaliści” z LO w Kamieniu Pomor- 


skim, zespół  wokalno-instrumentalny 
„Czas” z Technikum Mechanicznego w 
Strzelcach, kwartet smyczkowy „Pro. 
blem” z Technikum Mechanicznego w 
Gorzowie, zespół  wokalno-instrumen- 
talny „Carillon” ze Studium Wychowa- 
nia Przedszkolnego w Lubomierzu, ze- 
spół wokalnorinstrumentalny z MDK w 
Legnicy, zespół instrumentalny z Tech- 
nikum Elektrycznego we Wrocławiu, 
instrumentalny „Nokaut” z 
MDK w Słupsku, zespół wokalny „Zi 
by* z MDK w Ślupsku, zespół instru- 
mentalny z PSM w Inowrocławiu i 
zespół instrumentalny X LO we Wroc- 
ławiu. 28 i 29 czerwca najlepsi z naj- 
lepszych walczyć będą o nagrody, a 30 
wystąpią na koncercie laureatów. 


























się kompozycje Jarosława Kukulskie- 
go — przypominam, autora piosenek 
„Najtrudniejszy pierwszy krok", „Że- 
by szczęśliwym być", „Tyle słońca w 
całym mieście* 1 Wojciecha Trzei 
skiego („Staruszek świat”). Pan Zla- 
mal chciałby także lansować w Kana- 
dzie i USA Annę Jantar, aktualnie 
pierwszą damę polskiej ' pop-musie 
(na zdjęciu). Jej najnowszy przebój 
„Błały wiersz od ciebie" nagrał w 
wersji angielskiej duet „Złamal Sis- 
ters", czyli LI I Manon — studentki 
Konserwatorium Królewskiego w To- 
ronto. Warto dodać, że LIII I Manon 
podarowały Polskim Nat 
je kompozycje, zrzekając się honor 
rlum na Gentrum Zdrowia | Dzieci 


Jarosław Kukulski był już dwa vazy 
w Kanadzie; występował wraz z An- 
ną Jantar w promocyjnych audycjach 
telewizyjnych, prowadził orkiestrę Ha- 
milton Place na koncercie Singing of 
Europa (Splewające fwiazdy Europy). 
qwórczością Kukulskiego i Trzelńskie- 
go interesuje się firma płytowa Capi- 
tol Records, zaproponowano im także 
napisanie muzyki do filmu tabularne- 
Bo. = 





u q / 9 numerze „Swiata Miodych" 
| (/ 3,34, kwietnia intormowalem, 
WY że Jaroslaw Kukulski I Woj- 
clech Trzelński przebywają w 
Kanadzie na stypendium  ufundo: 
nym przez Lewan Shows Lid. Obaj 
kompozytorzy rzeczywiście wybierają 
się do Kanady, ale dopiero we wrześ- 
niu. teh dwumiesięczny pobyt finan- 
suje Jan Lewandowski, kanadyjski 
karz polskiego pochodzenia i 
dyrektor TY Toron- 
to, pisarz, poeta, Krytyk literacki 1 
propagator kultury słowiańskiej. Obaj 
panowie byli niedawno w Polsce. 
Pierwszy nagrał polskie przeboje w 
wersji angielskiej, drugi wybierał naj- 
*lekawsze. Najbardziej podobały mu 





























Mam nadzieję, że we wrześniu za- 
mieszczę Informację: „Jarosław Ku- 
kulski | Wojciech Trzciński przebyw: 
Ją w Kanadzie" i nie będę jej mu- 
siał korygować ani odwoływać. 
































zdjęcie: Marek Karewicz 














































































































































































































































































































Jest to jeden 2 trudniejszych 
| chwytów barowych, ponieważ 
pierwszym palcem przyciskamy | 
aż cztery struny. Zwracajcie u- 
wagę, by wyraźnie brzmiał | 
dźwięk na trzeciej strunie. Przy- 1 
| kład A. | 
| B Piosenka „Jedyne słowo — TY" kolei przesuwamy ten sum chwyt | 
KK, w sposób praktyczny pokazuje, do III pozycji (pierwszy palec na 
| jak, stosując jeden chwyt w róż” trzecim progu) i gramy akord | 
| nych pozycjach, otrzymujemy C-dur. Jest lo nowy, bardzo | 
| z] nowe akordy. W takcie 10 gra- praktyczny chwyt dla akordu | 
| my trzy akordy — kolejno B, C-dur. Przesuwając ten sam | 
| l i C. Wykonanie: na początku chwyt po całym gryfie, uzyska- | 
| taktu gramy akord B, następnie my szereg nowych akordów; w | 
| || przesuwamy ten chwyt do II po- piątej pozycji D-dur, w VII po- | 
| zycji (pierwszy palec na drugim zycji — E-dur, w VIII pozycji | 
KG | EV progu) i gramy akord H-dur. z  — F-dur. | 
| | | 
Póma | $. Krajewski | 
| Fx | |-H x C JEDYNE SŁOWO — TY tów | 
|" aj | 5 | 
| | | | 4 nonp NBD JPN | 
| | c mo. pla wdowa od wię kn o 
rożny r, 
A 4 | pnin Hnhn Bnin iinnn 
Pzzj | | je SZSEEE| 4 | 
a | | TW KME CJ gą zs: sosy 
| a » 
| akordy używane w tei Hnnn_pann BODODDNNN, | 
| | piosence: 3 [EE="PTRG NU EFH 
|< Dm AT B zg RY PE A RER ZOE, Tj ZÓ ME || 
"SH Pk, PS R hnnn fnhpfinin nnn | 
| k | a FETTTFA 
| | P M, m tey zera oi azer | 
| Ba | phnnn nhpnpnnnhnón | 
a rkiipreig>] | 
| GE Ad cą | 
© | phnnn PoDOhnnppPOÓN | 
r 4 4 Jz= + 4 
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| a F "RH 
wom o mr mamkaeiz memazy rena | 


























Teatr Leśne tom. 














JEDNO 
SŁOWO 


Bardzo ich lubiłem. Chodzi 
my do jednej szkoły, przeżywa- 
liśmy te same, wspólne nieszczę- 
ścia, razem bawiliśmy się w 
dzieciństwie. Ja pomagałem im, 





DZIWNY 
LABIRYNT 








UNIWERSALNE 





NTLSZZEZIUAĆ 


= DLR 
LT AGILUTY 


ZN 


Ten labirynt nie jest narysowany 
| tok jak inne labirynty. Podobny jest 
;| do „gry w klasy", a poszczególne je- 
go klatki mają przerwy w ściankach, 
prez które możno przechodzić. 











Przejdź więc z dowolnej klotki znaj- 
dującej się przy znaku zapytania 
do wyjścia oznaczonego trójkątem. 


oni pomagali mnie. Było nam 
dobrze. To była nasza wesoła 
gromada. Pogardzaliśmy starszy- 
mi kolegami, którzy palili i pili. 
Postanowiliśmy być inni, lepsi 
od nich. I tak mijały lata — 
wesoło, w zgodzie, ale przede 
wszystkim przyzwoicie. 

Kiedy  skończyliśmy „podsta- 
wówkę”, a było to całkiem nie- 
dawno, paczka rozpadła się. Ka- 
żdy poszedł swoją. drogą, Ow- 
m, spotykaliśmy się jeszcze 
często, ale to już nie było to. Ja 
podrosłem, koledzy podr 
czuli się mądrzejsi i na swoją 
zgubę — starsi, prawie dorośli. 

Przed miesiącem spotkaliśmy 
nowu. Koledzy czekali na 
. Wybieraliśmy się do kina. 
Taki sobie relaks po półrocznej 
harówce w szkole. 

Jeden 2 kolegów, którego da- 
wniej tak bardzo ceniłem i sta- 
wiałem za wzór innym, ba, sam 
brałem z niego przykład, zasko- 
czył mnie swym pytaniem: — 
Zapalisz? 

Zrozumiałem wtedy, jak mało 
ich znałem dawniej, Jak. kruche 
były ich postanowienia i... że 
znamy się tylko z widzenia. 

"To jedno słowo skreśliło naszą 
przyjaźń. 

KAZIMIERZ RADWAN 


























Pierwsze miasło 


NAD 
BAJKAŁEM 


ZSRR (PAP).  Siewierobajkalsk 
będzie pierwszym w historii mias- 
tem, które zostanie zbudowane nad 
brzegiem Bajkalu. Miasto to obli- 
czone na 40 tysięcy mieszkańców, 
spełniać będzie funkcję jednego z 
gospodarczo-administracyjnych _0ś- 
rodków Bajkalsko-Amurskiej Magis- 
trali Rozpoczęto już prace przygo- 
łowawcze do jego budowy. Pierw- 
szą miejską inwestycją było wybu- 
dowanie lotniska, na którym lądu- 
ja ciężkie samoloty transportowe, 
przywożące materiały budowlane, 
Urbanizacyjno-architektoniczny pro- 
jekt budowy nad Bajkalem opraco- 
wany zostal przez architektów le- 
ningradzkich. (ej) 


Ale nie przechodziło. Już po kilku metrach musiał 


triymać. 


— Nie dam rady — powiedział cicho. — Idź sama... 


- A yt 


— Jał.. pójdę powoli. Możesz się 
— Nic x tegol Nie zgadzam się! 


— Musiszi 


- Nie ma o czym mówić, nie zostawię cię samegol 
— Musisz! Bo ty jedna oprócz mnie, widziałaś pirata i wiesz, 
ie on istnieje naprawdę. A chlopcy mogą go zgubić. To ty 
je samochód ukryli gdzieś w mieście. 
łozumiesz, oni nie mogą 





słyszalaś ich rormowt 

Tneba go odnaleść 

1 akcji, choćby ni 
- Rozumiem, 

Żadne „al 










wiem co. 











= A jak ich nie spotkam? 


- Na pewno będą czokali w harcówce lub na stacji. 
- le ty nigdzie się stąd nie ruszysz? 


— Przecież nie mogę! 


Wciąż jednak nie mogla się zdecydować. W końcu Biszkopt 


nie: wytrzymał. 


— Nie ma się co namyślać! Już i tok jest późno! Zresztą ja 
tutaj byłem dowódcą i ja rozkazuj 
reszcie zgodila się. Przer chw 

jąc się poręczy. Dopiero kiedy zniknęla w mroku, odetchnął. 
Zadanie swoje wykonał. Opierając się o poręcz, kulejąc, ru- 


I Tutaj mi w niczym nie pomoż 
jeszcze zawiadomisz chlopców i przyjdą po mni 





wydać w postaci ksiątkowej, bo nie każdy przechowuje „Świat Młodych! 
w aszywce. Pomyllą © tym projekcie powałnie, bo taki zbiorek „uniwer- 
zalnych gier i zobaw dla wszystkich" na pewno niejednemu ty się przy 
dal. 

Xlaniam się dostojnie! 





BEN AKI spodarz Abrokodobry 








ZADANIE-BŁYSKAWICA 





Mój przyjaciel ma tyle sióstr ile braci, ale jego 
ióstr, niż braci. Ilu 


siostra ma dwa razy mniej 
iest w tej rodzinie braci 4 ile sióstr? 








Na sprawdzenie swoich umiejętności ob- 
serwowania i szybkiego kojarzenia faktów 





masz dzisiaj tylko jedną minutę. Wśród 
tych trzynastu listków koniczyny coś jest 


niezwykłego — Ty masz to odnaleźć! 








trolobiryntu w. Abrakadobrze. 
Spróbuj go jednak rozwiązać. 


PRÓBA SOKOLEGO OKA 





Nie było jeszcze nigdy elek- 


Jok wiadomo — żarówkę włą- 


GEOMETRYCZNY ORZECH: rozcięcie kwodrołu — na 
nriunku. TRZY KWADRATY: na rpiunku przedstawiono 
jedyne rorwiązanie. TRÓJKĄT Z TRÓJKĄTÓW: 14, bo 
(M+35-2=1, (69-2=13, (541) -2=1, 





cza się zo pomocą kontaktu. | rówka-kontakt” tylko 
W. elektrolabiryncie obowią- 
zuje taka sama zasada, cie 


wiadomo. że z trzech por „ża- 





Odnależ ją! 








AA IK-Id"lal,<*| 











gramu. W wyrazach 



































premiowane nr 8: 




































































nów książkowych. 























LITER. (w nawiasoc 
pierwsze litery) : 










































































się za- | szył jej śladem. Śnieg padał ciągle, kladąc się na ziemi gru- 
bq, puszystą warstwą. Wiatr ustał zupełnie. Bylo cicho, tylko 
Huragan szumial sennie. 
* 
le bać, dam sobie radę. Wydawało im się, że nigdy nie nadejdzie ta upragniona 
chwila działania. Ale przyszła. Oxnajmil ją trzask głośnika 





i ochrypły głos spi jąg osobowy do Wrocławia wjeż- 
dia na tor przy peronie drugim. Proszę odsunąć się..." 

Spojrzeli po sobie i wraz z tlumem podróżnych ruszyli do 
drzwi. Pewnie nawet nie zauważyli, że wiatr ustal calkowicie, 
a na czarnym niebie, spomiędzy pędzących obłoków wyjrały 
gwiazdy. Zajmując wyznaczone przez Ślonia stanowiska, sły- 
szeli jedynie loskot nadjeżdiającego pociągu. Wreszcie na da- 
lekim zakręcie błysnęły dwa światła, ros! 
tęiniejącym stukocie kół. Chyba podobnie głośno biły ich ser- 
ca. Przecież już za chwilę mieli go ujrzeć i stoczyć z nim osta- 
tnią walkę. Jeszcze nie wiedzieli, jak ona będzie wyglądała, 
ale nie zastanawiali się nad tym. Nie mieli czasu, czekali. 

Jużl Przenikliwie.zazgrzytały hamulce. Trzasnęły drzwi. Oczy 
chłopców przebijały tlum podróżnych zmierzających do wyj- 
ścia. Nie było ich wielu. Peron zaczął szybko pustoszeć. Pociąg 
ruszył, a oni zostali sami. Czyżby przegapilit... Pobiegli w kie- 
runku wyjścia, ale i tam zastali patrol na posterunku. Więc. 
— powiedział z powagą. — No to klapa! — oznajmił ponuro Czarny, jakby i bez nie- 
widzial, jak szla tryma- | go tego nie wiedzieli 

— Cały dzień na marne i taki wstyd — dodał Słoń. — Nie 

tylko Biszkopt musiał ich spłoszyć. Jego też nie ma. 











zrezygnować 





a tak to 























Dziesięć par wyrazów 7-lite- 
towych wpisz do górnego dio- 


ry powtarzają się litery, należy 





Prawidłowe rozwiązani 
zmą udzieł w losowaniu bo. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 7- jack 


1) świeci nocą (K) - po / dostojne, - sioteczne 
branie leku (Z). 2) język 0 (M). 
gnia (P) — koziolek z bojki 


lub tępok, glupiec (M). 3) 


każdej po- 












|| aaół fu lejaski Paka GA : 
| Ta) Ge kama kokon sekć slugo (0 — aokemiee  PREMIOWANEGO NR. 79 
KIESERMICH KA KL BRE BLABAE| Ez de alan dioda Er: 4) jaka depięca gile” Ę y 
przenieść do odpowiednich pół zda wewnątrz budynku (D) — z dnia 3.04.1976 r. 
R dolnego diogramu i rzędami różne postacie, warianty (O). Prawidłowe iqzanie: 
ssaki soi wam ŻCE jammalł, wła (5 aeikat az 
nie. Rozwiązanie wypist na sprzeczność 1 <zymi; słowo litera" - R. 
kartce pocztowej i prześlij w utworzysz z liter wyrazów JAZ 
ciągu 7 dni od daty tego mu- 4. LOKI (K). 6) zasłania sce- 
bys NU tebet dak JĄC 
00-561 Warszawie „Zadanie rioły (t). 7) zabobon (P) — 


tyton, samowladca (D). 8) do 
Paryskiej z 187 r. dodoj 1, 
będzie oklepane  powiedzer 
(K) - służy do malowania 
wt ($). 9) czarną podano 
Soplicy (F) — obcho- 
ch podono dzi imieniny 14 lutego (W) 
10) przy rękawie koszuli (M) —  wicz 











— lak możesz tak mówić? — wtrącił milczący dotąd Marek. 

ż nie masz żadnych dowodów, że Biszkopt coś na- 
zaszło coś innego?! Chodźcie! W harcówce zasta- 
co dalej 

— Akcja pirat skończona... — rzucił półgłosem Milimetr. Nikt 
się jednak nie odezwal. Szli ra Sękowskim w milczeniu, 1 opu- 
szcronymi głowami. Dopiero teraz poczuli całodzienne zmęcze- 
je i głód. Nie byli w stanie przyspieszyć kroku, zreszłą — po 
o?! Wlekli się opustoszałymi ulicami miasta, obojętni na 
wszystko, ze straszliwym poczuciem przegranej 

Zochy nawet nie zauważyli. Dopiero kiedy odezwała się, po- 
znali ją. 

— Nareszcie! — ucieszyła się. — Zaczynałam się bać, 

znajdę. Szybko, trzeba mu pomóc!... 
Gdz — xancili ją pytaniami. 

ć... — zaczęła niepewni 
1 stłukłam mu nogę. Nie może iść. Czeka na pomoście przy 
wodospadrie. 

— Trieba go natychmiast stamtąd ściągnąć! — Marek prze- 
jął kierownictwo. — Kto idzie na ochotnika? 

Od razu zapanował ożywić Zniknął głód i zmęczenie. 
Do niesienia pomocy koledze zgłosili się wszyscy. 

— Tylu nie potrzeba — uśmiechną! się przyboczny. — Pójdzie 
tCzamny, Milimetr i ja. Słoń zaprowadzi resztę zastępu do har- 
cówki i tam będziecie czekać na nas. Zrorumianof 

Odpowiedzieli gromko: „Tak jestl". 
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jedno 
jest prawidłowo podłączona. 


kobiety 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 

























a 
WIECZÓR 1» ODC. OWSZEM NIE TL BARANOWSKI 
COB TAKIEGO! 


SAM TO SIĘ 


ie SKĄD SIĘ, BIERZE WODA SODOWA 











[ro SKANDALI ON SIĘ | 
NIE WYWIĄZUJE ZE | | POMALOWAŁ! |] NIE. DAJ MISPOKÓJ. 
|SWYCH OBOWIĄZKÓW. SŁUCHAJ! DZIS MAM MAŁO 
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OJ,NIE NUDŹ ! 
DZISIAJ RYSUJĘ, 
ZUPEŁNIE 605 INNEGO 


ADRES REDAKCJI: ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warsza- 








ZAPOMNIAŁ MNIE Po-| | PRZYJRZYJ SIĘ 
MALOWAŁ NIE WRY- JAK JA 
SOWĄŁ WDZIKI ZACHÓD | | WYGLĄDAM. 


CZY TY £ZEGOŚ! 
NIE 











je07? KATEGORYCZNIE 
£ŁĄDAM MUNIA ! | 

MA MI TU BYB ZARAZ. 
SŁYSZYSZ? 








JA TEZ MAM SWOJE POWODY 
JESTESMY Z. DZIKIEGO 
ZACHODU CZY NIE? 


wa; ADRES ODDZIAŁU: 
al. 3 Maja 7. 40-006 Kato- 

















ke TO MAEHNIJ SZYBKO 


aa ZAWDZIĘCZASZ ZE JESTES, 
PLENI 180; 


|Pź DOPCHNIJ $lĘ; O KOLORY..| 


Sai 


TYLKO MOJEMU ze 








UUUU... ZDRAJCA, 
SOBEK, TO TAKI i 
Z. ©IEBIE KOLEGA || 
[PRZEZ 18 ODEINKÓW| 
RAZEM | TERAZ 


SKŁADAM 





SkucHAa |!!! 
WYMGWIENIE!!! 


OD NASTĘPNEGO | 
ODEINKA BEZE MNIE, 


JA ©! SIĘ 
PODOBAM 
TAKI 






prenumeratę _ przyjmują 
lącznie miejscowe odd: 
delefatury Iaw 








w. miejscowoś- 
lsle_nie ma oddziałów | 
NSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" oraz od wszystkich 
Indywiduai- 

nyc prenumeratę przyjmują 


wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjna 
10 dnia miesiąca poprzedzające- 
Prenumeratc ze 
wysyłki za granicę, która 
byraeęe próg WIĘ 
dow 
OR AE 
A 
dawi | Ul. Towarowa 28, 









KRABOBRAZIK TAKZE, 
ZEBY NIE BYtO POTEM| 
NIEPOROZUMIEŃ.., 














— Kolej na ciebie — powiedzial oj 
mi o poręcz. — Naprzód narty, pot 

Ostrożnie ustawił narty obok siet 
wrócił się, aby podać rękę dziewczynie, okrzyk przer 
marl mu w gardle. Zocha nie chcąc czekać na jego pomoc, 
stanęla na garbie. Ujrzał tylko jak podkute, narciarskie buty 
zsuwają się po lodzie i dziewczynka z przeraźliwym krzykiem 
leci wprost na pozbawioną siatki zabezpieczającej, poręcz... 


jąc się mocno pleca- 
podasz mi rękę. 











* 


Niewielka poczekalnia kolejowa powoli zapelniała się wra- 
cającymi z gór narciarzami i turystami. Między nimi, w dwóch 
grupach, stali chlopcy w zielonych skafandrach — ot, jedni z 


wielu niedzielnych turystów. Uważny obserwator  zauważyłby 
jednak od razu, że nie mieli żadnego sprzętu wycieczkowego 
<zy narciarskiego i zachowują się inaczej niż zwykła, rozba- 
wiona grupa, powracająca z wyprawy. Ich wzrok bez przerwy 
zatrzymywał się na tarczy wielkiego, dworcowego zegara, któ- 
tego wskazówki przesuwaly się wolno do przodu. Na chwilę 
zainteresowali się przybyłym właśnie mężczyzną pokaźnej tu- 
szy, który od stóp do głowy oblepiony był śniegiem. 
— Przypomina mi bałwana — mruknął ponuro Czarny. 


Dawniej ryczeliby pewnie ze śmiechu, teraz zaledwie spoj- 
nzeli. Znowu zajęli się zegarem leniwie odmierzającym ostat- 
nie minuty. 

Jeden tylko Żabski, po raz któryś tam 1 rzędu, próbował 
opowiadać swoje przygody, lecz widząc, że nikt go nie slucha, 
zakończył 1 westchnieniem: 

— Nart mi tylko szkoda. Były jeszcze calkiem niczego... 


— A co, wolalbyś złamać nogę? — spytał złośliwie Słoń i Wi- 
tek już się nie odezwal. 





* 


To, co zrobił Biszkopt, było dzielem ułamka sekundy i jak 
potem uznali wszyscy — jedynym ratunkiem... Nie namyślając 
się, błyskawicznie wysunął lewą nogę w przód. Zocha spadla 
na nią całym ciężarem i zsunęła się pod skalną ścianę. Bisz- 
kopt chwycił się gwaltownie poręczy. W nodze narastal glu- 
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chy, jednostajny ból. Powoli, nie puszczając. poręczy, odwró- 
cił się. Zocha wstawala czepiając się skały. 

— Nie ruszaj się! — krzyknąl. Zataz podam ci rękę! 

Zaciskając do bólu wargi, przesunął się na jej 
Gdy stanęła pny nim, odetchnął swobodnie. 

— Dziękuję — powiedziala cicho. — Chyba było ze mną źle. 

— Tak, to nie byla najprzyjemniejsza przygoda — przyznał 
Biszkopt i uśmiechnął się, chcąc zbagatelirować cały wypadek. 

— Czy możesz iść? 

- Naturalnie. Przecież nie stało... 

Zocha nie widziała, jak chłopiec zagryzając z bólu wargi, 


kurczowo trzyma się bariery. „Bierz narty i idziemy!" — po- 
wiedziała. 


Biszkopt chcial zrobić krok, lecz przenikliwy ból sparaliżo- 
wal jego ruchy. Świat zawirował mu przed oczami, wypuszczo- 
ne z rąk narty uderzyły © poręcz i zsunęły się w przepaść... 
Gdzieś z bardzo daleka doszedl go krzyk Zochy... 





wysokość. 


nie mi 








Dopiero, kiedy podeszła bliżej, zobaczyła jego zmienioną 
twarz i podejrzliwie błyszczące oczy. Chwycila go pod ramię, 


— Glupstwo... powiedział oddychając 
laś mi na nogę. Zaraz powinno prz 





ko. — To jak spad- 
Szkoda nart... 





Ciąg dalszy na stronie 7 





